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RZEMIEŚLNIK
POMORSKU

T Y G O D N I K  G O S P O D A R C Z Y  E
Dyr. K . Barciszcwski
dypl. a. re r. merc.

ZJAZD IZB RZEMI NICZYCH
(Sprawozdanie w łasne „R zem ieś ln ika  Pom orskiego").

W  dn iu  24 marca 1947 r. obradow ała 
w  Ło d z i pod p rzew odn ic tw em  prezesa 
Sadłow skiego, a w  obecności d y rek to ra  
D epartam entu  Ehrenberga i  nacze ln ika 
W yd z ia łu  Zabęckiego rada Z w iązku  Izb 
Rzem ieśln iczych, czy li P rezesi i  D y re k ­
to rzy  w szys tk ich  Izb  z ca łe j P o lsk i, nad 
spraw am i:

C en tra )! R zem ieśln icze] Z aopa trze ­
nia i  Zby tu , pom ocniczych spó łdz ie ln i 
rzem iosła, c e n tra li k re d y to w e j rzem io ­
sła, zagadnieniem k a d r rzem ieśln iczych, 
om ów ien iem  p lanu organ izac ji wczasów 
uczn iow skich , w yd a w n ic tw  rzem ieś ln i­
czych, budow y Dom u Rzemiosła, Targów 
Poznańskich itp .

Z jazd  ten  zorganizow any zosta ł przez 
Z w iązek  Izb  i s ta ł się bodźcem  do d a l­
szego zdobyw ania  pozycy j i  ak tyw nośc i 
w  po rządkow an iu  ry n k u  i zaopa tryw a­
n iu  rzem iosła  w  surowce..

I. Na samprzód w skaza ł d y re k to r 
Ehrenberg na pewne n ieścisłości 
w  z łożonych przez Izb y  p re lim in a ­
rzach budże tow ych , a m ianow ic ie  
na to, że do tac ja  Skarbu Państw a 
w  n ie k tó rych  Izbach zosta ła  zu­
żyta  na cele adm in is tracy jne  wzgb 
na pobo ry  dla p ra co w n ikó w  lub 
inne przerosty , co musi być zm ie­
nione, za le c ił w prow adzen ie  n a j­
da le j posun ię te j oszczędności w  
gospodarce, dbanie o to, aby w y ­
da jną b y ła  praca w szys tk ich  p ra ­
cow n ików , p o le c ił przesiać i z ro ­
b ić  se lekc ję  personelu, aby ty lk o  
właściwi ludzie znaleźli się na 
właściwych miejscach, gdiyż fun­
duszów społecznych nie wolno 
trwonić na nieróbstwo i opłacanie 
protegowanych. W  końcu zażądał 
dyr. Ehrenberg, aby d y re k to rz y  Izb 
in fo rm o w a li M in is te rs tw o  na tych ­
m iast o w szys tk ich  zajściach w  Iz ­
bie,

II . Przede w szys tk im  zalecono Izbom  
ponow nie ścisłą współpracę z dy­
rekcjam i Miejscowego Przemysłu  
dla koordynacji poczynań. O ile
bow iem  p rze m ys ł. Ik luczow y nie 
może p rzestaw ić  sw ej p ro d u k c ji 
na p o trze b y  rzem iosła, to  mogą bez 
trudności i , w in n y  to uczyn ić za­
k ła d y  należące do D y re k c ji M ie j­
scowego P rzem ys łu  po usta len iu  
potrzeb zaopa tryw anych  i  op raco­
w an iu  norm  zużycia i zapasów.

II I .  Rola rzemiosła nie jest u nas na­
leżycie docenianą, m im o, że rze­
m ie ś ln ik  b ierze czynny udz ia ł w  
odbudow ie  państwa i  spe łn ia  swe 
obow iązk i wobec społeczeństwa i 
Narodu. W p ły w  nasz na życie 
gospodarcze m usi być w iększy  i  też 
n im  będzie, gdy zdobędziem y so­
bie należną pozycję  w  życiu  o- 
gó łnopaństwow ym . Nowe życie w y­
maga nowych metod i nowych na­
rzędzi, k tó ry m i ja ko  a k tyw na  siła 
p rzekonam y p rzyzw ycza jen ia  do­
tychczasowe i przesądy ludzkie. 
P o lsk i system  ma za zadanie bu ­
dować w ie lko ść  i  szczęście N a ro ­
du przez tw orzen ie  m a te ria lnych  i 
duchow ych w artośc i. P rzebieg p ro ­
cesów gospodarczych je s t dziełem  
człow ieka , w ięc nie może być dos­
kona łym  i d latego nie dz iw , że na 
tym  czy innym  odcinku naszego 
życia  gospodarczego zachodzą b łę ­
dy, ale trzeba  brać pod uwagę, że 
idz iem y w łasną drogą, a nie naśla­
du jem y żadnego w zoru  własnego 
czy obcego.

IV . Rzem ieślnicza C entra la  Zaopa trze ­
nia i  Zby tu , pow ołana do zaopa­
tryw a n ia  rzem iosła  w  surowce i 
p ó łfa b ryka ty , w ciągu ro k u  os ta t­
niego doszła do pokaźnych ob ro tów  
i ma już 16 oddzia łów  w  poszcze­

gólnych w o jew ództw ach . W łasny 
k a p ita ł R zem ieśln icze j C e n tra li 
je s t n ik ły , bo w ynos i on zaledw ie 
2 m ilio n y  z ło tych . K a p ita ł ten  nie 
sto i w  żadnej p ro p o rc ji do 100 m i­
lio n ó w  z ło tych  p rzec ię tn ie  je j m ie ­
sięcznego obro tu . J eśli w ięc  ma 
ona zaopatryw ać rzem iosło  we 

'  w iększe jeszcze ilośc i tow aru , tr. 
za leżyć to będzie nie ty lk o  od 
m ożliw ości dostania surow ców  do 
rozprow adzenia , a le i  od m oż liw oś­
ci. sfinansowania je j transakcy j. 
Rzem iosło nie m ając dostatecznych 

' funduszów  na finansow anie swych 
w łasnych  zapotrzebowań, musi k o ­
rzystać z k re d y tó w  bankow ych  o 
k tó ry c h  m owa na innym  m iejscu. 
O sta tn io  in te rw e n io w a ła  R zem ieśl­
n icza C entra la  w zg l. w łaśc iw a  Izba 
R zem ieśln icza w  spraw ie ustalenia 
cen za że low anie  obuw ia  skórgu- 
mą w  granicach od z ł 350—550 za 
parę obuw ia. W  spraw ie usta len ia  
kosztów  szklenia, k tó re  spadły 
dz ięk i p rzydz ia łom  szkła  w  W arsza ­
w ie  ze z ł 800 do 500 za T m tr-, 
b y ła  in te rw e n c ja  rów n ież sku tecz­
na. C en tra la  p racu je  obecnie nad 
obniżeniem  cen w y ro b ó w  b ie liź - 
n ia rsk ich , b ie lizn y  poście low e j, 
k ra w a tó w  itp . przez oddawanie 
m a te ria łu  rzem ieś ln ikom  do p rze ­
rob ien ia  na gotowe w yroby , .¡ąko 
nadawca ich  i przez sprzedaż tyen- 
że w yro b ó w  in te rw e n iu je  i w p ły w a  
na obniżkę cen w  danej branży. 
C en tra la  rozprow adza swe p rzy- 
p rzyd z ia ły  przez sw oje oddz ia ły  i 
spó łdz ie ln ie  pomocnicze p rzy  ce­
chach wzgl. przez cechy do posz­
czególnych rzem ieś ln ików , czy li 
w arszta tów ,
O ddz ia ły  rob ią  ro zd z ie ln ik i su­
row ców  na spó łdz ie ln ie  wzgl. ce-
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chy i p rzedk łada ją  ten ro zd z ie ln ik  
Izb ie, k tó ra  w  przeciągu 2 dn i ma 
go p rze jrzeć  i e w tl, ro zd z ia ło w i się 
sprzeciw ić, jeże li uważa go za n ie ­
w łaśc iw y . N a jle p ie j na leży p o tw o ­
rzyć kom is je  rozdzie lcze z p rzed­
s taw ic ie la  Izb y  i p rzedstaw ic ie la  
C en tra li, k tó rz y  w spó ln ie  będą u- 
k ładać  rozdz ie ln ik , a je ś li się nie 
ugodzą, to  w tenczas m ają rozpa­
trzeć sprawę d y re k to r Izby  z dy ­
rek to rem  C e n tra li i odpow iednio 
rozdz ie ln ik  usta lić .
Na podstaw ie zebranych od rze ­
m iosła danych zgłasza się do M i- 
m in is te rs tw a  P rzem ysłu  zapotrze­
bow ania  na poszczególne surowce 
na każdy k w a rta ł, czy ro k  
naprzód.
Zgłoszenia te w in n y  Izby  z oddzia­
łam i C e n tra li uzgadniać i nie zgła­
szać oddzie ln ie  Izby  i o rf łz ie in ie  
C entra la , gdyż rozbieżności m iędzy 
ta k im i zgłoszeniam i są bardzo 
w ie lk ie  i w  Z w iązku  Izb  dla ca­
łe j P o ls k i nie mogą być skoo rdy­
nowane, gdyż jes t to  praca nie do 
pokonania . K o n ta k t w ięc pom ię­
dzy Izbą .a O ddzia łem  C e n tra li w i­
n ien  być b lis k i i w tenczas za ła ­
tw ią  one każdą sprawę zgodnie i 
n a jrych le j. W  zasadzie tow arem  
dysponować m ają Z w iązek Izb y  i 
Izby, a nie C entra la  i  je j , O d­
dzia ły .
Je że li jednak C entra la  o trzym a 
aw izo na tow ar, to  pow inna  go 
na tychm iast zakom unikow ać Iz ­
bom, a te dokonać ro zd z ie ln ika  na 
czas, aby nie narażać Izb y  na n ie ­
potrzebne koszta i zw łokę  w  roz­
dziale.
R obić ro zdz ie ln ik  na ko lan ie  — 
nie ma celu, ale dać go is to tn ie  
mogą Izb y  we w iększości w yp a d ­
kó w  dopiero po porozum ien iu  się 
z za in teresow anym i cechami w  
te ren ie , a na to n ie może w y s ta r­
czyć te rm in  dw óch dni, ani trzech 
dni, a po trzeba tygodnia  i w ięce j 
czasu. W y n ik a  stąd, ja k  bardzo is- 

' to tne  je s t w łaśn ie  zagadnienie su­
row ców , k tó ry c h  b ra k  rzem iosło 
odczuwa d o tk liw ie .
Konieczne je s t też zw iększenie 
p rzyd z ia łó w  surow ców  i p ó łfa b ry ­
k a tó w  dla zak ładów  rzem ieś ln i­
czych.

V. Z uw agi na to, że C en tra la  Rze­
m ieśln icza ma w  te j c h w ili dość o- 
ograniczone m ożliw ości zaopa try ­
w an ia  rzem iosła  w  to w a ry  w  n a j­
dalszych zakątkach  terenu, muszą 
powstać pomocnicze spółdzielnie 
nie ty łka  w zawodach, które są w 
tej chwili dostatecznie zaopatry­
wane przez Centralę surowcem, 
ale także w innych zawodach, aby 
te spó łdz ie ln ie  m og ły  się zaopa try ­
wać w  potrzebne surowce także z 
innych  źróde ł, a nie ty lk o  z Rze­
m ieśln iczej C en tra li, m ając ku  te ­
mu m ożlim ości gospodarcze.
Czy na leży tw o rzyć  jedno —  czy 
w ie lobranżow e spó łdz ie ln ie  po­
mocnicze, w ykaże  p ra k ty k a , cho­

ciaż dotychczasowe dośw iadcze­
nie naucza, że w ie lobranżow e 
spó łdz ie ln ie  nie spe łn ia ją  na ogół 
zadania.
Początkow o jednak będą pow sta ­
wać w ie lobranżow e spó łdzie ln ie  
pomocnicze, gdyż' ła tw ie j p rz y j­
dzie im  zebrać po trzebny k a p ita ł 
zakładow y, po trzebną ilo ś ć  udzia ­
łów , oszczędzić funduszów  na o r­
ganizację, magazyny, personel itd .
Z czasem jednak w ie lobranżow e 
spó łdz ie ln ie  ro zb iją  się na jedno- 
branżowe. Pow iązanie tych  spó ł­
d z ie ln i pow inno  m ieć m iejsce w  
ten  sposób, że ich przedstaw ic ie le  
pow inn i znaleźć się w  oi-ganach 
C e n tra li R zem ieśln iczej. 
Zarządzeniem  M in is te rs tw a  P rze ­
m ysłu  u tw orzone zos ta ły  w  Izbach 
w  osta tn im  czasie in s tru k to ra ty  
spółdzielcze, m ające za zadanie 
organizowanie now ych i op iekę nad „ 
już  is tn ie jącym i spó łdz ie ln iam i rze ­
m ieśln iczym i.
W ed ług  w y jaśn ień  d y rek to ra  
Z w iązku  rew izy jnego  mgr. Z iem o­
w ita  A nd rze jew sk iego  w  W arsza­
w ie  spółdzielczość rzem ieśln icza 
d z ie li się w  te j c h w ili w edług za­
sad usta lonych na spó łdz ie ln ie  p ra ­
cy rzem ieśln icze j oraz spó łdz ie ln ie  
pomocnicze.
S pó łdzie ln ie  p racy rzem ieśln icze j 
są to zrzeszenia bądź dotychczas 
sam odzielnych rzem ieś ln ików , czy li 
w ła śc ic ie li zak ładów  p ryw a tnych , 
bądź p racow n ików , czy li p rzew aż­
nie cze ladn ików  i uczniów , bądź 
też cha łupn ików , d la  k tó ry c h  spó ł­
dz ie ln ia  sta je się ośrodkiem  dyspo­
zycy jnym , uw a ln ia jąc  ich  od na­
k ła d ó w  pryw a tnych .
S pó łdzie ln ia  p ra cy  je s t w ięc  w  za­
sadzie nowym , sam odzielnym  w a r­
sztatem  rzem ieśln iczym , p ro w a ­
dzonym  na zasadach spó łdz ie l­
czych, gdzie p racow n icy  są jedno ­
cześnie cz łonkam i w spó łodpow ie ­
dz ia lnym i za działalność gospodar­
czą w arszta tu ,
S pó łdz ie ln ie  pomocnicze, ja k  na le ­
ży sądzić z nazw y samej, są to  zrze­
szenia sam odzie lnych w arsz ta ­
tów , spe łn ia jących dla n ich  pom oc­
nicze czynności gospodarcze, ja k  
np. w spólne zaopatryw an ie  w  su­
row iec, maszyny i narzędzia, w spó l­
ne podejm ow anie robó t, organizo­
w anie  wspólnego zbytu  itp . d la  o- 
k reś lonych  zleceniodawców. 
Samodzielne, rzem iosło  u nas trz y ­
m ało się początkow o na uboczu w  
odniesien iu  do a k c ji spó łdzie lcze j, 
co ma swój w yraz  w  stosunkow o 
małej, ilo śc i sp ó łd z ie ln i pom ocni­
czych. Ostatni rok przyniósł pewne 
zmiany w poglądach i pozytywniej­
sze ustosunkowanie się rzemieślni­
ków do koncepcji spółdzielczych. 
Rzem iosło reprezentow ane na K o n ­
gresie Rzem iosła w  Bydgoszczy 
w  po łow ie  ub. roku  w ypow iedz ia ło  
się w yraźn ie  za organizowaniem  
rzem ieś ln ików  sam odzie lnych w  
spó łdz ie ln ie  w  zakresie  zaopa try ­
w ania  i zbytu, a odnośnie spó łdz ie l­

n i p racy uznało w artość społecz­
ną i gospodarczą tw orzen ia  uspo­
łeczn ionych w arsz ta tów  tam, gdzie 
w a ru n k i i  is to tne  po trze b y  taką  
koncepcję  mogą w yw o łać .
Celem  spó łdz ie ln i pom ocniczych 
je s t dzia ła lność gospodarcza, a nie 
w y tw ó rcza  —  w  odróżn ien iu  od 
spó łdz ie ln i pracy. C z łonkow ie  po ­
m ocniczej spó łdz ie ln i posiadają na­
dal swe in dyw idua lne  w a rsz ta ty  
pracy, a spó łdz ie ln ia  reprezentu je  
jedyn ie  ich  in te resy w  zw iązku  z 
zaopa tryw an iem  się w  surowce do 
p ro d u k c ji i  organizację zby tu  w y ro ­
bów. A b y  spó łdz ie ln ia  m ogła p ra ­
cować, musi! być wyposażona w' 
ka p ita ł. K a p ita łe m  spó łdz ie ln i są 
u d z ia ły  je j cz łonków . K ażda  spó ł­
dz ie ln ia  pom ocnicza w ed ług  życze­
nia M in is te rs tw a  P rzem ysłu  ma 
posiadać k a p ita ł udz ia łow y w  w y ­
sokości p rzyna jm n ie j m iljpna  z ło ­
tych, a cz łonków  ma ona liczyć 
na jm n ie j 50-ciu, aby m ogła is tn ieć 
i być życiową. Za zobow iązania 
spó łdz ie ln i wobec trzecrfch osób 
odpow iada ją  udz ia łow cy samymi 
udzia łam i.

V I. Sprawy kredytowe sektora p ry ­
watnego p rzeds taw ia ją  się nastę­
pująco;
p la n  trz y le tn i p rzew idu je , że xi- 
nansowanie dz ia ła lnośc i p rzedsię­
b io rs tw  p ryw a tn ych  w inno  odby­
wać się w  przew aża jące j m ierze z 
ich w łasnych  zasobów. Teza zna j­
du je  oparcie w  tym , że w  okresie 
pow o jennym  nastąp iła  znaczna 
kum u lac ja  k a p ita łó w  w  sektorze 
p ryw a tnym , zw łaszcza w  jego n ie ­
legalnym  odgałęzieniu, ja k  ró w ­
nież i w  tym , że w sku te k  n ie ró w ­
nom iernego podz ia łu  dochodu spo­
łecznego znaczna jego część w  d a l­
szym ciągu osiada w  tym  sek­
torze.
O b yw a te l Ignacy Osipow , jako* 
spetv w  bankow ości tw ie rd z i, że 
państw o nie dąży byna jm n ie j do 
tego, aby w  -tym  sektorze nastą­
p iła  dekap ita lizac ja , un iem oż liw ia ­
jąca no rm a lny  ro zw ó j p rzedsię­
b io rs tw  i  godziwą k a lk u la c ję  zys­
ku, nie m n ie j jednak w yd a je  się 
rzeczą słuszną, aby do p ra cy  w  le ­
ga lnym  sektorze p ryw a tn ym  zna­
la z ły  się rów n ież  k a p ita ły  gospo­
darczego podziem ia. Rzecz jasna, 
że o i le  is tn ie je  p ry w a tn y  sektor, 
to  w inne  rów n ież  dzia łać organ i­
zacje k re d y to w e  (bańk i finansu ją ­
ce dzia ła lność tego sektora).
Tego rodza ju  bank i nie mogą je d ­
nak pracow ać ja ko  in s ty tu c je  roz ­
dzie la jące k re d y ty , co jes t rzeczą 
norm alną, gdy k lie n te m  je s t sekto r 
państw ow y, ale pow inny  swą dzia ­
ła lność k re d y to w ą  w ięce j u e la ­
styczn ić i dostosować do charakte ru  
k lie n ta , czy li do p ryw atnego  p rze ­
m ysłu, hand lu  i  rzem iosła. 
Szczególnie ak tua lną  sta je się ta 
spraw a w  dziedzin ie  hand lu  zagra­
nicznego, gdyż sekto r p ry w a tn y  nie 
m óg łby w ykonać w  p a ln i p lanu
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s k ł a d a m y s e r d e c z n e  ż y c z e n i a

W E S O Ł E G O A L L E L U J A !
Izba R zem ieś ln icza

w Bydgoszczy

Pom, In s fy łu tu t 
O ś w ia ły  Z a w o d o w e j

Z a rząd  Z w iązku  C e c h ó w
w Bydgoszczy

oraz R edackcja  i A d m in is tra c ja  
„R zem ieś ln ika  P o m o rsk ie g o "

eksportowego na rok  bieżący w 
kw ocie  40 m ilio n ó w  do larów , o ile  
bank', w ysp e c ja lizo w a n y  w  dz ie ­
dzin ie handlu zagranicznego nie bę- 
dzie finansować tych  poczynań. 
C ha rak te r dz ia ła lności banków  pań­
s tw ow ych w  dziedzin ie  finansow a­
nia sek to ra  prywatnego;, będzie 
m ógł ulec zm ianie, o i le  przedsta­
w ic ie le  tego sektora  uzyska ją  
w p ły w  na p o lity k ę  'k redytow ą i będą 
w prow adzen i do w ładz  tego ban­
ku, Podstawą do tego m ogłoby być 
jedyn ie  zorganizowanie dop ływ u  
k a p ita łó w  p ryw a tn ych  do banków  
w  drodze doda tkow e j em is ji akcy j, 
rozm ieszczonych w śród  sektora 
pryw atnego w ed ług  kursu, odpo­
w iadającego obecnym stosunkom. 
Prżez pozostaw ienie zaś w iększoś­
c i akcy j w  rękach państwa, zosta­
ła b y  zapew niona dom inu jąca i  de­
cydująca pozyc ja  M in is tra  Skarbu 
i banku.
Spraw a jes t ważną, gdyż k re d y to ­
w e pow iązanie  przem ysłow ców , 
kupca i rzem ieś ln ika  z bankiem  
zw iększa dyscyp linę  w śród  k lie n ­
te l i  w  k ie ru n k u  w zm ocn ien ia  le ­
galności i jaw nośc i dz ia łan ia , s tw a­
rza pe rspektyw ę  lo ko w a n ia  w o l­
nych reze rw  i pogotow ia kasowego 
przez k lie n ta  w  banku, a w reszcie 
um ożliw ia  sezonowe kredy tow an ie  
pew nej b ranży pogotow iem  kaso­
w ym  inne j branży, k tó ra  w ysz ła  ze 
sezonu i ma reze rw y go tów ­
kowe.
R ozw ój p ro d u k c ji sekto ra  p ry w a t­
nego w  rezu ltac ie  w łączen ia  w szy­
s tk ich  jego k a p ita łó w  dla sam ofi­
nansowania się, nie jes t obo ję tny 
d la  p o lity k i p ien iężnej, gdyż . ka ż ­
da podaż tow a ru  zw iększa siłę na­
byw czą p ieniądza i zm niejsza n ie ­
bezpieczeństwo in fia n c ji.
P rodukc ja  sektora p ryw atnego  w  
p rzec iw ieńs tw ie  do p ro d u k c ji se­
k to ra  państwowego tym  się odzna­
cza, że o w a rtośc i je j s tanow i w  
w yższym  s topn iu  nakład! in d y w i­
dua lne j p racy i  pom ysłow ości niż 
surow iec i; am ortyzacją  in w e s ty ­
c ji, Po to, aby ściągnąć 10 tys ięcy 
z ło tych  państw o musi obecnie rzu ­
cić na ryn e k  ca ły  wagon węgła, 
na tom iast in ic ja ty w a  p ryw a tn a  po­
trzebu je  rzu c ić  ty lk o  jeden e le ­
gancki b u c ik  damski. M aksym alne 
rozkręcen ie  p ro d u k c ji . we w szyst­
k ich  sektorach zgodnie z narodo­
w ym  p lanem  gospodarczym, je s t ' 
n ieodzow nym  w artm kiafm  rea liza ­
c ji tego p lanu,

V II. A żeby osięgnąć cele tego p lanu w  
dziedzin ie usług rzem iosła, zaleca 
prezes S ad łow sk i dążtyć do u ru ­
chom ienia p rzyna jm n ie j zdw ojone j 
ilośc i w a rsz ta tów  —  (obecnie is t­
n ie je  w  Po lsce  oko ło  200 tys ięcy 
w arsz ta tów  » rzem ieśln iczych p rzy  
stanie za trudn ien ia  oko ło  610 ty ­
sięcy ludz i), do  podniesienia jakoś­
ci ich p racy  przez wyposażenie w  
rac jona lne  urządzenia oraz do 
zw iększenia ka d r rzem ieśln iczych

0 . m ilio n  w yk w a lif ik o w a n y c h  ludz i. 
Ponadto nasuwa się po trzeba 
s tw orzen ia  całego szeregu zak ła ­
dów  pom ocniczych, ja k  np. rzeźni 
—  tam  gdzie ich nie ma, suszar­
n i drzew a itp .
Ponieważ is tn ie je  po trzeba w z ro ­
stu i to  poważnego ka d r rzem ieśl­
niczych, na leży zachęcać m is trzów  
do szkolenia w iększe j ilo śc i ucz­
n iów , a jednocześnie  ściągać m ło ­
dzież do rzem iosła, gdyż tu ta j zna j­
dzie ona ch leb i wdzięczną pracę 
d la  dobra w łasnego i społecz- 

. nego.
R ea lizacja  zadań, ja k ie  staw ia p lan  
odbudow y gospodarki rzem iosłu, 
je s t w ięc nie ła tw a  i wym agać bę­
dzie w ie lk ic h  w y s iłk ó w  przedsię­
b iorczości p ryw a tn e j, popa rte j 
przez państwo.
W y s iłk i te jednak w a rte  będą w ie l­
k iego  celu, N ie osiągniemy co 
p raw da jeszcze zaraz rap tow ne j 
pop raw y sy tuac ji, ale osiągniemy 
p u n k t w y jśc ia  d la  dalszego rozw o­
ju, a przede w szys tk im  będziem y 
m ie li świadomość, że z tru d ó w  na­
szych i  ow oców  naszej p racy  ko ­
rzystać będzie ca ły naród P o lsk i, 
a nie grupa rodzim ych czy obcych 
ka p ita lis tów .

V II I .  O rganizacje wczasów uczn iow ­
sk ich  uw ażają  zebran i za kon ieczną
1 celową, na co zresztą każda Izba 
ma odpow iedn ią  sjumę zap re l¡m i­
nowaną w  budżecie na ro k  b ieżą­
cy. Pon iew aż domy w ypoczynko ­
w e m ają ty lk o  Izby  w e W ro c ła w iu  
i Gdańsku i w  n ich ograniczoną i- 
lość m ie jsc d la  uczn iów , a osta t­
n ich z terenu ca łe j P o lsk i na pewno 
będzie w ięce j do umieszczenia niż 
je s t m ie jsc, p rze to  Izb y  drugie m ają 
zaraz porozum ieć się ze w spom ­
n ianym i Izbam i, a je że li tam  lo ka ty  
dla sw ych uczn iów  nie znajdą, po­
starać się o inne dom y w ypoczyn­
kow e i tam  swych uczn iów  w ysy­
łać. Obecnie w ynosi op ła ta  w  
S zk la rsk ie j P oręb ie  za p o kó j i ca­
łodzienne w yżyw ien ie  320>—  zł 
dziennie.

Każdorazowa s taw ka tych  urzędo­
w ych  le tn isk  będzie mogła być b ra ­
na za podstawę, czy li norm ę p łacy  
w  innych w yn a ję tych  pensjonatach 
za uczniów .

IX . Postanowiono odbudować Dom 
Rzemiosła w  W arszaw ie na tra d y ­
cy jnym  m iejscu p rzy  ul. M iodowe;,. 
M ieścić się w  n im  m ają nie ty lk o  
b iu ra  Zw. Izb Rzem ieślniczych, 
b iu ra  W arszaw sk ie j Izb y  R zem ieśl­
n icze j, Bank Rzem ieśln iczy, muze­
um i In s ty tu t R zem ieślniczy, b ib lio ­
teka, św ie tlica , sala rep rezen tacy j­
na ale rów n ież  bursa d la  uczn iów  
i ho te l d la  p rzy jezdnych  rzem ieśl­
n ików . Fundusze na budowę Domu 
Rzemiosła przeznaczone są z dat­
ków dobrowolnych, jak  i z fundu­
szów przypadających z opodatko­
wania warsztatów rzemieślniczych 
w całej Polsce na odbudowę W a r­
szawy, że subwencji rządowej i 
nadwyżek z różnych imprez. Plany 
gmachu są już  gotowe, a z budową 
rozpoczną za in teresow ani jeszcze 
w  roku  bieżącym.

X. Om awiano jeszcze sprawę w yd a w ­
n ic tw a  Przeglądu Rzem ieślniczego 
w  K ra k o w ie , k tó rego w ydaw anie  w  
dotychczasow ej fo rm ie  i nak ładz ie  
skończyło  się z końcem  stycznia 
ro ku  bieżącego, ale p rzym usow ą o- 
p ła tę  za wyznaczoną ilość do roz ­
prow adzania  egzem plarzy za s ty ­
czeń przez każdą Izbę na leży u iś­
cić, gdyż w yd aw n ic tw o  o trzym a ło  
za późno w iadom ość o postanow ie­
niu i uchw ale w szystk ich  Izb  nie- 
subw eńcjonow ania da le j danego 
pisma i nie b y ło  w  stanie ~"r t  -d 
styczniem  z likw id o w a ć  sw ych in ­
teresów. ^
D a le j postanow iono w skrzesić 
przez Zw iązek Izb  wydawnictwo  
miesięcznika „Rzemiosło“, jako  
pisma naukowego i um ów iono udz ia ł 
każdej Izb y  w  rozprow adzan iu  tego 
pisma, Po om ów ien iu  jeszcze T a r­
gów Poznańskich i C zęstochow­
sk ie j W ys ta w y , k tó re  odbędą się 
w  ro ku  bieżącym , zakończono ó- 
b rady  hasłem „Cześć R zem iosłu “ .
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I n i c j a t y w a  p r y w a t n a
na ziem iach

i -•

Są okresy w życiu państwowym, w któ­
rych pewne problemy społeczne, zawsze 
ważne same w sobie, występują na pier­
wszy plan wśród biegu wypadków aktu­
alnych. Takim zawsze niezmiernie waż­
nym zagadnieniem, a teraź wysuwającym 
się spośród wielu innych na czoło, jest 
problem ziem zachodnich.

Rozmowy moskiewskie uaktualniają tę 
sprawę.

Każdy Polak jakiś tam pogląd stara śię 
wyrobić sobie na te sprawy. Jeżeli je  
wszystkie poglądy mają jedną cechę wspól­
ną —1 że zmierzają do zagwarantowania na­
szego bezpieczeństwa w przyszłości, to mo­
żemy powiedzieć, że tak właśnie jest do­
brze. Kulturalne i demokratyczne ściera­
nie się w praktyce życiowej różnych poglą­
dów', da w rezultacie pewien wynik, który 
będzie — mamy tę nadzieję — dowodem 
naszej dojrzałości 'społeczno-państwowei.

Pragniemy tutaj podjąć apel, wysnuty z 
obrad odbytych na Zjeździe Inicjatywy 
Prywatnej na Ziemiach Odzyskanych w 
Opolu — by mianowicie prasa i propagan­
da dopomogły w popularyzowaniu osadnic­
twa prywatnego na tych ziemiach.

Zamieścimy w naszym piśmie za „Ży­
ciem Gospodarczym“  Nr 4 główne postu­
laty inicjatywy; prywatnej, ujęte w pięciu 
życzeniach tym .chętniej, że odpowiadają 
one również naszym poglądom na sprawę-.

Poza tym wartoby zwrócić też uwagę 
na to, że w tym kompleksie zagadnień 
ziem zachodnich dobrze by było dawać 
najsilniejszy akcpnt nie tyle względom hi- 
storyczno-uczuciowym, ile twardym i naj­
bardziej solidnym, zwłaszcza wobec zagra­
nicy, względom stworzenia realnych pod­
staw bezpieczeństwa naszego i ogólno­
europejskiego. Likwidacja niemieckiej

Podstawową organizacją rzemiosła sa­
moistnego jest cech. Cechy są zorganizowa­
ne w powiatowych związkach cechów. Te 
same cechy należą także do branżowych 
związków cechów, działających w ramach 
jednego województwa, o ile istnieje dosta­
teczna ilość takich cechów. Wszędzie opła­
ca się składkę. Na terenie każdego woje­
wództwa działają także Izby Rzemieślnicze, 
które wydawają cechom zarządzenia w ra­
mach prawa przemysłowego i ustawy o 
Izbach Rzemieślniczych, zaś nadzór nad ce­
chami sprawują władze przemysłowe I in­
stancji. Izby Rzemieślnicze łącza sie w 
Związku Izb Rzemieślniczych z siedzibą w 
Warszawie.

Ten stan rzeczy na terenie województwa 
jest pod każdym względem organizacyjnym 
trudny do opanowania, wobec czego istnieje 
szereg niedociągnięć organizacyjnych, nie­
łatwych do usunięcia. Należałoby dążyć do 
tego, aby te braki organizacyjne na terenie 
województwa zlikwidować przez nadanie 
organizacji rzemieślniczej stopniowej i jed­
nolitej nazwy, a mianowicie:

Najniższą komórką organizacyjna rze­
miosła jest CECH. Pierwszą instancją był­
by OBWODOWY ZWIĄZEK CECHÓW, o- 
bejmujacy dwa lub trzy powiaty według po­
trzeby, zaś dalsza zastąpiłby OKRĘGOWY 
ZWIĄZEK CECHÓW, obejmujący tereą jed­
nego województwa,

zachodnich
przewagi na dawnych ziemiach słowiań­
skich będzie chyba najskuteczniejszym cio­
sem w imperializm niemiecki — skuteczniej­
szym niż, krótko mówiąc, jedna więcej! 
przegrana wojna, z której to przegranej 
Niemcy prędko by się wylizali.

Oto życzenia inicjatywy prywatnej na 
ziemiach zachodnich:

1. Pragniemy, aby tu w terenie ini­
cjatywa prywatna uzyskała pełne prawa 
obywatelstwa.

2. Pragniemy, aby na Ziemiach Odzy­
skanych następowała coraz większa sta­
bilizacja stosunków i obowiązywała w peł­
ni praworządność, aby przemysłowiec, o- 
bejmując prawnie nowe przedsiębiorstwo, 
mógł liczyć na to, że może swobodnie in­
westować w nim swoje kapitaiy, że po mie­
siącu czy po roku nikt go z niego nie u- 
sunie dlatego, że zjawił się ktoś inny, 
choćby nawet bardziej „zasłużony“ . Pra­
wa raz nabyte nie mogą być cofnięte.

3. Pragniemy, aby tworzone przez pas 
warsztaty przemysłowe miały zapewniony 
dopływ niezbędnych dla ich działalności i 
rozwoju surowców, aby przemysłowiec, od- 
buduiący poniemiecki warsztat i rozwi­
jający go z własnych zasobów nie znalazł 
się w sytuacji, że na skutek braku surow­
ców musi go zamykać.

4. Pragniemy, aby sektor prywatny, 
zwłaszcza na Ziemiach Odzyskanych, tniai 
szerszy dopływ kredytów bankowych, aby 
wkładając swoje zasoby, celem odbudowa­
nia zniszczonych przedsiębiorstw, miał 
możność daiszego ich rozwijania w oparciu 
o kredyty bankowe.

5. Pragniemy, by prasa i propaganda 
pomogła nam w popularyzowaniu osadnic­
twa prywatnego na Ziemiach Odzyskanych.

J. Dąb.

Okręgowy związek cechów objąłby za­
równo agendy dotychczasowych izb rze­
mieślniczych (zmiana nazwy) jak i branżo­
wych związków' cechów. Okręgowe związki 
cechów' tworzą CENTRALNY ZWIĄZEK 
CECHÓW z siedzibą w Warszawie, który 
przejąłby agendy dotychczasowego związku 
izb rzemieślniczych.

Władze przemysłowe I instancji sprawo­
wały by w dalszym ciągu tylko ogólny 
nadzór nad cechami (sprawozdawczy), ob­
wodowe i okręgowe związki cechów podle­
gałyby wojewódzkiej władzy przemysło­
wej, zaś centralny związek cechów Mini­
sterstwu Przemysłu.

Podporządkowanie wewnątrz organizacji 
według stopnia organizacyjnego.

Rzemiosło otrzymałoby wówczas jedyna 
i podstawowa nazwę organizacyjną „cech“ 
jako samorząd gospodarczy. Organizacja ta 
zostałaby uregulowana specjalną ustawą, a- 
nalogicznie do ustawy o izbach rzemieślni­
czych i jednocześnie wyłączona z prawa 
przemysłowego wzgl. też całkowicie włą­
czona w ramach podstawowych z uwagi na 
handel i przemysł.

Zadania organizacji rzemieślniczej po­
zostałyby te same jak dotąd i mogą być 
rozszerzone w ramach zmian ustawowych.

Aby przygotować odpowiednich działa­
czy społecznych spośród rzemiosła dla or­
ganizacji, należałoby wydać odpowiednią

instrukcję jako załącznik do legitymacji rze­
mieślniczej, wydawanej przez izbę rzemie­
ślniczą lub też w inny odpowiedni sposób 
rozpowszechnić te .wiadomości. Od kandyda­
tów na czeladników i mistrzów wymagać 
przy egzaminach wiedzy z działalności w 
organizacji rzemieślniczej.

W ten sposób przygotuje się przy­
szłych społeczników, zdolnych do objęcia 
stanowiska w organizacji, bo w tej chwili 
odczuwa się brak świadomych swych obo­
wiązków organizatorów, wskutek czego 
istnieje szereg niedociągnięć w organizacji 
rzemieślniczej.

F. WOLSKI.

Olbrzymi pas napędowy
Poniżej dajemy przedruk wyjątku z ar­

tykułu inżyniera Józefa Janickiego, zamie­
szczonego w „Życiu Gospodarczym“ nr 4 a:

„Wyłoniła się konieczność dostawy dla 
-jednej z wielkich hut na Górnym Śląsku ol­
brzymiego pasa napędowego dla walcowni 
blach cienkiej. Ze względu na specjalne cięż­
kie warunki pracy takiego pasa, był on 
przed wojną sprowadzany z Anglii i wyko­
nany z sierści wielbłądziej z miedzianą siat­
ką wewnątrz. Ponieważ pas ten jest całkiem 
zużyty, trzeba go zamienić nowym skórza­
nym.

Fabryka inż. J. i M. Janiccy — Fabryka 
Pasów pod zarz. państw., podjęła się wy­
konania tego olbrzymiego pasa, o szerokości 
ca 2.000 mm i długości 68 m. Składa się on 
z czterech warstw o grubości ogólnej prze­
szło. 20 tum przenosi 2.000 koni mecha­
nicznych i waży 3.000 kg. Zużyto nań 1.000 
skór wolowych chromowego garbowania. 
Pracować będzie w lecie przy temperatu­
rze, dochodzącej do 70 stopni C.

Pas ten w grudniu r. ub. przekazano od­
biorcy. Jedna z największych bolączek przy 
garbowaniu skór dla powyższego pasa był 
brak odpowiednich tłuszczów wysokoga­
tunkowych.

Prowadząc jak najoszczędniejsza gospo­
darkę, zmierzająca do racjonalnego zużyt­
kowania skór. dążymy do wykorzystania 
wszelkiego odpadku skórzanego. Między 
innymi wykorzystujemy bezwartościowy 
odpad szpaltowy od pasów, przerabiając go 
na wysokowartościowy towar podeśzwowy 
drogą sklejenia wodoodpornych klejem i im­
pregnacją. Ponieważ odpad ten znajduje 
się w' wielkiej ilośpi (dziesiątki ton) we 
wszystkich fabrykach pasów, przeto ta dro­
gą uzyskany poważną ilość dodatkowej 
skóry podeszwowej absolutnie nieprzema­
kalnej“ .
i i i i i i i iM ii i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i iH i i in iK i i im

Przydziały surowców
z Rzemieśin. Centrali Zaopatrzenia 

i Zbytu

Na składzie:
Dla szewców: skóra twarda i miękka 

oraz przędza.
Dla siodlarzy: szpagaty.
Dla ślusarzy i mechaników: karbit.
Spodziewany jest przydział w najbliż­

szych tygodniach dla krawców i bieliźnia- 
rzy wszelkiego rodzaju tekstylii. Dla kape- 
iuszników stożkii kapiiny.

Dla blacharzy: ołów miękki.
Rzemieślnicza Centrala Zaopatrzenia i 

Zbytu podaje do wiadomości, iż w ostatnie 
3 dni każdego miesiąca wstrzymuje się roz­
prowadzanie towarów z powodu ustalenia 
remanentu.

TEMAT DYSKUSYJNY

Organizacja- rzemiosła samoistnego
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Ubój świń
(Dokończenie)

Jakkolwiek dziś zdecydowanie stoimy 
przy systemie wodnym, to nie należy twier­
dzić, czy jutro jakiś wynalazek właśnie nie

W kolejności rzeźnik zabiera się do o- 
czyszczenia świni ze szczeciny Osiąga 
się to dwoma sposobami przez 1) oparzenie 
lub 2) opalenie. Polewanie wodą gorącą 
trwa tak długo, aż poczuje się, że,szczecina 
ustępuje pod naciskiem dłoni. Woda nie 
może być gotującą się, a więc nie może 
posiadać 100° C, ponieważ powoduje ona 
oparzenie głębszej warstwy naskórka, co 
znowu wyklucza szybkie oczyszczanie ze 
szczeciny. Dopuszczenie do takiego stanu 
przysparza rzeźnikowi moc pracy, gdyż 
szczecina wówczas trzyma się powierzchni 
niezwykle intensywnie. Odłączyć ją od skó­
ry, zależnie od stopnia oparzenia jest czę­
sto pracą nad wyraz ciężką. Prócz tego 
wygląd skóry po oparzeniu wodą gotującą, 
pozostawia wiele do życzęnia i wymaga 
osobnego omówienia.

Pozostajemy przy tym, że rzeźnik po­
lewa ubitą sztukę woda w temperaturze 
nie przekraczającej 80° C, przy czym czę­
sto próbuje się, czy już szczecina puściła. 
Jeżeli skonstatuje się pomyślny objaw, na­
leży niezwłocznie przystąpić do oczyszcze­
nia, co pospolicie nazywa się skrobaniem.

„Skrobanie“ dokonuje się dzwonkiem lub 
nożem. Dzwonkiem nazywamy przyrząd do 
usuwania szczeciny ze skóry świni, posia­
dający kształt dzwonka, lecz bez wewnętrz­
nego wahadła, w podstawie o ostrych kan­
iach. Przyrząd ten jest praktyczny, o tyle, 
że nim się nie zakaleczy skóry i wygodny 
jest w obchodzeniu się. Zaznaczam, że 
dzwonek często staje się bezużyteczny, gdy 
rzeźnik „zaparzył“  skórę świni.

Posługiwanie się nożem w tej pracy, wy­
maga doświadczenia i wprawy. Łatwe jest 
okaleczenie się, jak też przy niestosow­
nym ustawieniu noża do powierzchni skóry 
świni, pooranie jej głębokimi nacięciami. 

-Taki efekt pracy zasługuje często na naga­
nę.

Obecnie wobec braku dzwonków rzeź- 
nicy posługują się przeważnie nożami.

Praktyka wykazała, że czyszczenie ze 
szczeciny rozpoczyna się od łba świni, na­
stępnie oczyszczać nogi, grzbiet, pachwiny 
i resztę części. Na łbie przede wszystkim 
oparza się uszy, w kolejności ryj.

Jestem za tym, by zawsze już przy u- 
boju usuwano gałki oczne, wewnętrzne na­
rządy słuchu a już koniecznie rapetki. Te­
go wymaga od, rzeźników dokładne i facho­
we wykonanie pracy.

Prócz oparzenia znany jest sposób opa­
lania. Polega on na tym, że po dokonaniu 
uboju, otacza się zwierzę suchą słomą, nie 
zbyt grubą warstwą, by je w ogóle nie 
spalić, ale taką ilością, któraby posłużyła 
wyłącznie do opalenia sźczeciny. Sposób 
ten naogól zarzucono.

Stosuje się go jeszcze na życzenie, wo­
bec braku wody gorącej ze względu na 
okoliczności. Plusem jest 1) szybkość, oczy­
wiście jeżeli się zna ten sposób dos­
konalić, 2) specyficzny zapach słoniny i 
boczków i innych części osmolonych.

Po opaleniu, skóra jest brązowa, odcień 
zależny jest od stopnia opalenia. System 
opalania może być dopuszczalny jeszcze 
przy domowym uboju, ale w żadnym wy­
padku w  rzeźni, a to dlatego, że rzeźnie 
nie są urządzone odpowiednio do osmalania, 
a przeciwnie tylko na oparzanie świni. Nie 
wyobrażam sobie, jak opalanoby, nad ogni­
skiem czy też innym paleniskiem, dziennie 
kilkaset świń, po drugie przy normal­
nym ogniu wydającym masę sadzy byłoby 
niemożliwe w halach ubojowych utrzymać 
pełną czystość.

skłoni nas do drugiego systemu.
Po pozbawieniu świni „zarostu“ rzeź­

nik, by dokonać dalszych czynności, powi­
nien sztukę powiesić. Wiesza się za nogi 
tylne. Przed tym-wydostaje_ na zewnątrz 
pospolicie zwane „żyłki“ , które w istocie 
rzeczy są ścięgnami wprawiającymi w ruch 
mięśnie kończyn. Są one tak mocne, że cały 
ciężar zwierzęcia utrzymują bez żadnych 
obaw. Ułożone są one podwójnie i tylko 
w całości muszą być brane pod uwagę.

W domowym uboju wypraktywano naj- 
protszy ,i zarazem najwygodniejszy sposób 
pociągnięcia ciężaru sztuki do odpowie­
dniej wysokości. Otóż końce sznurów umo­
cowujemy do haków wbitych w sufit lub 
belke. Przed tyrn przez „żyłki“  wkłada się 
końce k.łępółka. Przez zwisający sznur 
ze sufitu, wkładamy odpowiedniej wielko­
ści i wytrzymałości kij i uchwytujemy krę- 
póiek, który został uprzednio włożony w 
„żyłki“ . W ten sposób kręcony kijem sznur 
obwija się na krępółku i tym samym win­
dujemy sztukę.

Z chwilą gdy łeb nie spoczywa na ziemi 
zakładamy drugi kij między sznury i kii 
obrotowy, tworząc w ten sposób zaporę 
przed rozkręceniem się. Przywiązujemy ten 
drugi kij zaporowy do krępółka i z tym 
momentem mamy już pewność całkowitego 
unieruchomienia „windy“ .

Znane są inne sposoby, ograniczę się. 
jednak tylko do wyżej wspomnianego. U- 
ważam go za odowiedni, by go polecić.

Pomysłowość indywidualna i zbiorowa 
ma w tym często duże pole do popisu. ^

Po umocowaniu świni u sufitu, rzeznik 
oblewa ubitą świnię już oczyszczoną ze 
szczeciny wodą, dokładnie obmywa i je­
szcze raz poprawia „golenie“ jeżeli są le­
szcze resztki szczeciny. Nie należy zapom­
nieć polać zwierzę ubite zimną wodą. Na­
stępujące dzięki temu odparowanie częścio­
wo wpływa na stężenie skóry i jej wygląd. 
Polewanie wodą powinno odbywać się od 
nóg i też od góry należy ściągać wodę ku 
dołowi. Posadzka czy miejsce znajdujące 
się pod wisząca świnią powinno być dokład­
nie oczyszczone.

Na tym momencie kończy się pierwszy 
etap uboju świń.

Ubój w rzeźni widziany z punktu widze­
nia dogodności nie może być nawet porów- 
liany z ubojem domowym; jest on bardziej 
udoskonalony dzięki różnym przyrządom i 
urządzeniom technicznym, przez co mę 
sprawia tyle trudności i nie wymaga od 
rzeźnika często i dużego wysiłku.

Na marginesie całości artykułu, dotyczą­
cego uboju domowego, chciałbym jeszcze 
po krotce nadmienić, że prócz podanych 
wyżej sposobów np. co do konserwowania 
krwi, stosuje się dolewanie octu. Według 
mego zdania nie zawsze jest on właściwy. 
Drugi sposób — to dosypywanie firolu, 
środka chemicznego. Ten sposób okazał się 
rzeczywiście doskonałym. Chwilowo jed­
nak preparatu tego nie produkujemy. Prócz 
tego czytający rzeźnik z „Kongresówki', 
może mi zarzucić, że całości tematu nie wy­
czerpałem, ponieważ nie wspomniałem o 
parzeniu świń w  korycie, a który to sposób 
jest nagminnie stosowany w  tej dzielnicy 
Polski. Parzenie świń w korycie znam i 
Wiern, że zaoszczędza ono wody, a zasto­
sowanie sznurów obrotowych, daje szalone 
skrócenie czasu przy oparzaniu.

Mistrz rzeźnicki np. z Siedlec, może 
śmiało mnie zagadnąć, czy wiadomym mi

jest, że spalanie świń i rzeźnia u nich także 
■stosuje i to w dużym zakresie?

Wiem również, że takie pogodzenie ży­
czeń ma miejsce i na terenie innych rzeź- 
ni. . . .

Idąc za wymogami zwyczajowymi leka­
rzy weterynaryjnych, musimy pogodzić się 
z koniecznością stosowania tego sposobu.

Jeżeli kogoś ciekawi, jak sobie poradzo­
no chętnie, odrazu odpowiem. Otóż przy 
rzeźni zrobiono specjalną płytę, na której 
opala się słomę i wiechciami słomianymi 
poprzednio ubita sztukę. Sadze unoszą się 
do góry, bo dachem jest poprostu strop nie­
bieski.

Wiem także, że powinienem był dodać, 
że skóra słoniny ze sztuki opalonej jest 
łatwa do oddzielenia, odznacza się sztyw­
nością, lecz częściowo zatrąca klejem, który 
przy wyrobie np. salcesonów, studzieniny, 
odgrywa poważną rolę, jeżeli nie dotninu-

Wiem również o tym, że pominąłem 
bardzo ważny szczegół, a mianowicie kwe­
stię, jak powinna się przedstawiać higie­
niczna strona pracy przy uboju.

Zagadnienie to doceniani w* całej roz- 
ciągłości. Dorzucę, że moje stanowisko w 
tej sprawie jest zgodne z najsurowszymi 
przepisami sanitarnymi.

Ważność higieny przy uboju ornowię o-
sobno. . .

Po tych dygresjach, zapyta się ktoś, dla­
czego odrazu w całości artykułu tego me 
poruszyłem? Na takie zapytanie odpowia­
dam: 1) chcę zadokumentować, że jestem 
nastawiony do dyskusji i 2) chcę ją wywo­
łać na lamach „Rzemieślnika1.

Ominąć ją by można przez urządzenie 
specjalnych doświadczalnych warsztatów, 
choć nie zawsze, ale dziś w myśl podniesie­
nia pracy rzeźnickiej, dyskusja i wymiana 
zdań jest nad wyraz konieczna. Tym bar-, 
dziej, że gdzie indziej np. w Czechosłowa­
cji, jest ona stosowana i daje podobno do­
bre rezultaty. Łęs'

Szkolenie włókienników
na Ziemiach Odzyskanych

W  związku z planowaną rozbudową znajdu­
jącego się na Ziemiach Odzyskanych prze­
mysłu w łókienniczego oraz w celu uzupełnie­
nia luk, powstałych przez masową emigrację 
fachowców niemieckich, przemysł w łókienn i­
czy zorganizował na terenie Z. O. trzy szkoły 
zawodowe, a mianowicie: w Bielawie, Kamie- 
niogórze w Żarach, gdzie szkoli się obecnie 
174 uczniów. W  ramach szkolenia masowego 
zorganizowano 21 kursów przyfabrycznych, w 
których szkoli się 1450 osób.
Włączenie programu Instytutów Rze­

mieślniczych do planu odbudowy.
O s ta tn io  o d b y ło  się zeb ran ie  za rzą­

du C e n tra li In s ty tu tó w  R ze m ie ś ln i­
czych, na  k tó ry m , o m ów iono  szczegó ło­
w o p ro g ra m  p ra c y  N a u k o w y c h  In s t y ­
tu tó w  R ze m ie ś ln iczych  w  ce lu  w łącze­
nia. ic h  w  p la n  o d b u d o w y  gospodarcze,!
k ra ju .  _ . . . .

W  p ro g ra m ie  ty m  p rz e w id u je  • się 
p rzeszko len ie  w  c ią g u  3 la t  w  ty c h  u- 
cze ln iach  100 tys . rz e m ie ś ln ik ó w  na 
k u rs a c h  k ró tk o te rm in o w y c h , w  ty m  
p rz y n a jm n ie j 25 p ro ce n t k o b ie t.

P o n a d to  zarząd ro z d z ie li ł m iędzy  in ­
s ty tu ty  d o ta c je  na k u rs y  k ró tk o te rm i­
now e oraz d o ko n a ł re p a r ty c j i  sp rzę tu  
i  u b ra ń  roboczych . .

W reszc ie  u c h w a lo n o  p o w o ła ć  do ży ­
cia, R adę N a u k o w ą  In s ty tu tó w , na  cze­
le  k tó re j s ta n ą ł D y re k to r  D e p a rta m e n ­
tu  O ś w ia ty  Z aw odow e j M in is te rs tw a  
O ś w ia ty  pose ł S t. K w ia tk o w s k i.
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Działalność rzem iosła-------
Cech Szewsko-Cholewkarski wraca do normalnego

urzędowania
Z powodu, iż walne roczne zebranie Ce­

chu Szewsko-Choiewkarskiego odbyte w 
dniu 17 lutego br. nie było w stanie wybrać 
swych władz cechowych, urzędowanie ce­
chu objął Miejski Wydział Przemysłowy 
I. instancji.

W dniu ¿4 marca odbyło sie walne ze­
branie na żądanie władzy nadzorczej w sa­
li Resursy Kupieckiej.

Zebranie zagaił z urzędu przedstawiciel 
Miejskiego Wydz. Przemysłowego Wolski, 
witając przybyłych członków oraz wicepre­
zesa Fiolkę, wicedyr. Werno, dyr. Rzemieśl­
niczej Centrali i Zbytu Krajewskiego, dyr. 
Durka oraz przedst. OKZZ.

Na przewodniczącego powołano wicepre­
zesa Fiolkę, na sekretarza Boćka oraz 5 
struktorów spośród członków cechu.

Na wstępie przedstawiciel Urzędu Prze­
mysłowego Wolski wygłosił kilku uwag, 
które przez niego zostały zaobserwowane. 
W byłym zarządzie nie panowała współ­
praca tylko skłócenie. St. cechu Głowski nie 
powinien przyjmować pieniędzy, z których 
do dnia dzisiejszego nie może się dokładnie 
wyliczyć. Zakłócenie i rozbijanie zebrania 
nie prowadzi do odbudowy naszej odrodzo­
nej Polski. Rozdział surowca powinien się 
odbywać tylko przez Spółdzielnię.

Z powodu nie stawienia się st. cechu 
sprawozdanie zdał sekretarz Bociek, z któ­
rego wynika, iż cech brał udział z sztan­
darem w wszystkich uroczystościach pań­
stwowych, wysłał delegata na poświęcenie 
sztandaru bratniego cechu w Lublinie, brał 
udział w Mszy św. w dzień swego patrona 
Kryspina i Kryspianina, w Wystawie Prze-, 
mysłu, Rzemiosła i Handlu cech brał.udział 
i wystawał jako eksponat but o dużych roz­
miarach. stworzył kasę pośmiertną, oraz 
sekcję cholewkarzy. Na wniosek kom. rewi­
zyjnej udzielono absolutorium ustępującemu 
zarządowi z wyłączeniem st. cechu Głow- 
skiego.

Sprawozdanie z kontroli Wydz. Przemy­
słowego przedstawił przedst. Stablewski, 
potwierdzając, iż książki i kwity skarbnika 
są zgodnie prowadzone, lecz brak rozliczeń 
st. cechu Głowskiego.

Walne roczne zebranie Cechu Blacharzy- 
■Instalatorów odbyło się dnia 27 marca br.
0 godz. 14 w lokalu Resursy Kupieckiej.

Zebranie zagaił podstarszy Nijakowski, 
witając przybyłych członków oraz licznych 
gości w osobach: prezesa Izby Godka, wi­
ceprezesa Fiołki, wicedyr. Werno, oraz 
przedstawicieli: Miejskiego Wydziału Prze­
mysłowego — Stablewskiego, „Rzemieślnika 
Pomorskiego“ , Średniej Szkoły Zawodowej
1 Zarządu Miejskiego Wydz. Wodociągów 
i Kanalizacji.

Pamięć zmarłego honorowego st. cechu 
śp. Konstantego Krawczaka uczczono przez 
minutową ciszę. Na przewodniczącego ze­
brania powołano przedstawiciela Miejskiego 
Wydz. Przemysłowego, Stablewskiego, do 
pióra Krauzego, na ławników Erdrnana i 
Spornego (seniorów cechu).

Po sprawozdaniu zarządu wynikła ob­
szerna dyskusja. Niektórzy członkowie za­
uważyli pewne braki i niedociągnięcia tak .w

Na st. cechu wybrano Przybylskiego 
Bernarda, podstarszym został Idkowiak, na 
członków zarządu Boćka, Szygiedę. Pobuca, 
Paszka, Chełminiaka i Kaczmarka. Na za­
stępców Mieruszyńskiego, Ickiewicza, Wró­
blewskiego Fl„ Grzelaka, Wesołka i Nadzie­
ję. Komisję rewizyjną tworzą: Tarasiewicz 
jako przewodniczący, Kuczyński i Orkisz, 
zastępcy: Rzaniak i Wróblewski J. Sąd po- 
lubowy: Borucki, Goncerzewicz, Tafelski, 
zastępcy: Smolarek i Grabowski. Komisja 
uczniowska: Grabowski, Borucki. Komisja 
redakcyjna cechowa w celu opracowania 
artykułów zawodowych dla „Rzemieślnika 
Pomorskiego“ : Sloniński, Mieruszyński,
Przybylski St., Mróz i Bociek. Chorążymi 
zostali:. Skrzypek, Pubanc, podchorążymi: 
Orkisz i Figiel.

. Dyr. Durek poruszył sprawę tworzenia 
kursów przy cechu modelarstwa i kroju oraz 
apelował o współpracę z Szkolą Zawodową, 
jako też z organem rzemiosła „Rzemieślni­
kiem Pomorskim“ . Kol: Szygieda przedsta­
wi! obecny stan „Spółdzielni, liczącej 80 
udziałowców, apelował, iż nie powinno za­
braknąć żadnego członka- cechu, któryby 
nie był udziałowcem i członkiem spółdziel­
ni. Spółdzielnia ta powinna być czysto ce­
chowa i tam powinno sie rozprowadzać 
wszelkie towary z Rzemieślniczej Centrali 
Zaopatrzenia j  Zbytu. -

Sprawę rozdziału, surowca przez Rzem. 
pentralę Zaopatrzenia i Zbytu referował 
dyr. Krajewski. Zapoznał zebranych, co do 
ilości i jakości skóry, jaka jest jeszcze do 
przydziału dla Cechów szewskich.

Po oddaniu przewodnictwa przez wice­
prezesa Fiolkę, nowowybrany st. cechu 
Przybylski wniósł apel do członków bv zo­
stały zapomniane . waśnie i sarkania, a 
wspólna praca, członków z zarządem może 
cech postawić na takiej wyżynie, jaki. po­
winien stać jeden z najs.tarszycn i najwięk­
szych cechów bydgoskich. Tylko wspólnymi 
siłand podnieść możemy nasz zawód i przy­
czynić się do odbudowy nowoodrodzonei 
Polski.

sprawozdaniach, jak i w swej pracy dla ce­
chu. jednak na wniosek kom. rewizyjnej 
udzielono absolutorium ustępującemu zarzą­
dowi. Wiceprezes Fiołka objaśnia, iż. cechy 
są dziś już przymusowe, oraz jakie ciążą 
na członku obowiązki i prawa.

Wybory nowych władz cechowych dały 
następujący wynik: st. cechu .. Nijakow­
ski, podstarszy -  Bucholz, ławnicy —- Ża­
kowski, Badziński, Kufla, Goerkie St„ Kwa- 
siński i Nadolny, zastępcy — Krauze. Dorn- 
żalski, ! erski. Bździou. Erdmari i Sporny. 
Kom. rewizyjną tworzą Wilezarski, Opiński 
i Witucki. Chorążymi zostali Loferski, Stein- 
born i Bucholz Fr. Do sadu polubownego 
weszli: Opiński, Nijakowski i Bucholz.

Nowowybrany st. cechu Nijakowski w 
bardzo uroczysty sposób wręczył kol. Stani­
sławowi Spornemu dyplom uznania za 30 
lat przynależności do cechu, nadający mu 
zarazem członkostwo honorowe. Jak wyni­
kało z przemówienia okolicznościowego st.

cechm Stanisław Sporny należał do pionie­
rów Cechu Blacharzy-fnstalatorów i cieszy 
się sympatią, wszystkich członków cechu. 
Do dalszych życzeń przyłączył się prezes 
Godek. wiceprezes Fiołka, wicedyr. Werno, 
przedstawiciel Miejskiego Urzędu Przemy­
słowego Stablewski i przedstawiciel „Rze­
mieślnika Pomorskiego“ p. Śpiewakowski.

. Składki członkowskie podwyższono dla 
samodzielnych do 100 zł miesięcznie, niesa­
modzielnych 50 zł miesięcznie, wpisowe wy­
nosi 300 zł, zaś dla członków, którzy nie 
przybędą na zebrania, została uchwaloną ka­
ra wewnętrzna 50 zł.

Utrzymanie stałego sekretariatu cecho­
wego zostało przez ogół akceptowane i 
mieścić się on będzie w mieszkaniu st. cechu 
przy ul. Mazowieckiej 25.
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K O M U N IK A T Y
Izba Rzemieślnicza w Bydgoszczy za­

wiadamia, że otrzymała wykaz warsztatów 
wolnych^ do objęcia oraz zapotrzebowanie 
fachowców do majątków administrowanych 
przez Państwowy Zarząd Nieruchpmości 
Ziemskich na terenie Ziem Odzyskanych.

Rzemieślnicy, którzy reflektują na osie­
dlenie się na tych terenach winni zgłaszać 
się w Izbie Rzemieślniczej w Bydgoszczy 
(pokój 5) z dokumentami osobistymi i za­
wodowymi celem dokonania rejestracji, 
gdzie również otrzymują bliższe szczegóły 
dot. przesiedlenia.

*

Walne roczne zebranie Cechu Krawiec- 
ko-Kuśnierskiego odbędzie się dnia 8 kwiet­
nia o godz. 10-tej w Resursie Kupieckiej 
przy ul. Jagiellońskiej 11.

Uprasza się wszystkich członków o obo­
wiązkowe przybycie. Zarząd.

*

Sekretariat Cechu Siodłarzy i Tapicerów 
zawiadamia członków, iż zebranie miesięcz­
ne przypadające na czwartek 3. 4. 47 r. 
zostało przełożone na 10. 4. 47 r. w lokalu 
Resursy Kupieckiej o godz. 10,00.

Na porządku obrad sprawa przydziału 
surowca. Zarząd.

/? nowych w ydaw nictw

Kuźnictwo
Nakładem Instytutu Rzemieślniczo-Prze- 

mysłowego w Poznaniu nr 15 ukazał się 
podręcznik fachowy dla kowali pt. „Kuź­
nictwo , wydanie trzecie.

Podręcznik opracowany został przez 
Kazimierza Donimirskiego, technologa. 
Książka zatwierdzona jako pomoc naukowa 
dla szkół rzemieślniczych i dokształcają­
cych pismem Ministerstwa Oświaty Nr III. 
1717-46.

Autor w powyższej książce opracował 
wszystkie dane fachowe potrzębne w za­
wodzie kowalskim, dzieląc ją na 6 rozdzia­
łów'.

b Prosty warsztat kowalski.
2. Opis podstawowych czynności.
3. Przykłady obróbki kucia ręcznego.
4. Kuźnia mechaniczna.
5. Proste kalkulacje wstępne w warszta­

cie kowalskim. x
6. Uwagi końcowe:
Książką powyższa powinna się znaleźć 

u każdego kowala, tak ucznia, pomocnika 
jak i mistrza.

30 lat członkostwa w [echu Blacharzy-Instalatorów
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Fabryczna produkcja zegarków w Polsce.

Jedyna w Polsce fabryka zegarów me­
chanicznych istnieje w Świebodzicach, pow. 
świdnicki ną Dolnym Śląsku. Fabryka skła­
da się z dwóch Wielkich hal: w jednej z 
nich produkuje się wszelkie maszynerie do 
zegarów, w drugiej zaś montuje się mecha­
nizmy w drewniane pudła.

Fabryka była przejęta przez polskie wła­
dze przemysłowe W miesiącu lipcu 1945 r. 
a już w październiku tegoż roku wypuściła 
pierwsze zegary. Tak szybki, prawne trzy­
miesięczny start należy uznać za wielki suk­
ces pierwszych pionierów — techników' i ro­
botników', którzy bezzwłocznie przystąpili 
do remontu zdewastowanych maszyn i 
skompletowania brakujących. Obecnie, w 
dalszym ciągu jedną z bolączek fabryki są 
przestarzałe urządzenia. Kierownictwo za­
kładu ma nadzieję otrzymania nowych ma­
szyn w ramach odszkodowań wojennych 
z Niemiec

W chwili obecnej fabryka zatrudnia 250 
pracowników fizycznych i umysłowych i 
produkuje przeciętnie od 500 do 700 wszel­
kiego rodzaju zegarów'. Od początku pod­
jęcia produkcji fabryka wypuściła ok. 9 tys. 
zegarów. Dumą zakładu są luksusowe, sto­
jące zegary biurkowe, o subtelnym tonie 
przy wybijaniu godzin. F-ka nastawia obec­
nie swą produkcję na eksport. Wiele państw' 
pragnie wzamian za zegary dostarczyć dla 
zakładu sprężyny.

Budziki luksusowe polskie] produkcji.

P a ń s tw o w a  fa b ry k a  w  P io tro le s iu  
na D o ln y m  Ś ląsku  po w ypuszczen iu  
p ie rw sze j p ró b n e j se rii k o m p le tn y c h  
m echanizm ów ' zegarów  śc iennych  d la  
Z jednoczen ia  P rz e m y s łu  P re c y z y jn o -  
; O ptycznego, k tó re  w y k a z a ły  w yso ką  
w a rto ś ć  p ro d u k c y jn ą , p rz y s tą p iła  do 
m asow ej p ro d u k c j i  tego ty p u  m echa­
n izm ó w  na zam ów ien ie  w yże j w y m ie ­
n ionego  Z jednoczen ia .

N a le ży  zaznaczyć, że ca ło  m echa­
n iz m y  zegarów7 śc iennych  _ zo s ta ły  
w yko n a n e  przez fa b ry k ę  na m ie jscu .

O becnie  fa b ry k a  o p ra co w a ła  i  w y ­
k o n a ła  p ro to ty p  m echan izm u  zegara  
m ałego, przeznaczonego do u ż y tk u  
dom ow ego tzw . bu d z ika  luksusow ego . 
Ocena p ró b n e j s z tu k i przez Zjedjno- 
czenie P rz e m y s łu  P re c y z y jn o -O p ty c z - 
nego, z k tó r y m  fa b ry k a  ściś le  w sp ó ł­
p ra c u je  w  zakres ie  p ro d u k c ji zega­
rów ' — w y p a d ła  na  o gó l znpę łn ie  p o ­
zy ty  w ilie .

M echan izm  b u dz ika  s k o n s tru o w a n y  
przez fa b ry k ę  zos ta ł obecnie c a łk o ­
w ic ie  w y k o n a n y  z m a te r ia łó w  k r a j  o- 
w y c h  z w y ją tk ie m  sprężyn, k tó re  n a ­
ra d ę  trzeba  .jeszcze sprow adzać z za­
g ra n ic y  d la  tego ty p u  zegarów7.

N a le ż y  -oczekiwać, że w  n ie d łu g im  
czasie ukażą  się n a  naszym  ry n k u  bu­
d z ik i p ro d u k c ji fa b r y k i  w  P io tro le s iu .

5G0 ton skór surowych dostarcza 
w tym roku Pomorze.

W e d łu g  p ro w iz o ry c z n y c h  ob liczeń  
D e le g a tu ry  C e n tra li S k ó r S u ro w y c h  
w  Szczecinie, P om orze  d o s ta rcza ło  do 
g a rb a rń  w  d ru g ie j p o ło w ie  r. ub. 30 do 
40 to n  su row ca  reg la m e n to w a n e g o  m ie ­
sięcznie. P rz e w id u je  się, iż  w  ro k u  b ie ­
żącym  o k rę g  p o m o rs k i d o s ta rczy  g a r ­
b a rn io m  oko ło  500 te n  s k ó r su rew yeh .

Produkujemy w Polsce maszyny do wyrobu 
zamiennych części samochodowych.

Państwowe Warsztaty i Zakłady Samo­
chodowe rozpoczęły już w'e własnym zakre­
sie produkcję maszyn do wyrobu części za­
miennych.

W zakładach gliwickich wypuszczono 
pierwszą partię 100 wytaczarek do cylin­
drów' i 5 szlifierek do wałów' wykorbionych.

Dokonane próby wypadły pomyślnie.

Interwencja Centrali Rzemieślniczej 
powoduje obniżkę cen.

Rzemieślnicza Centrala Zaopatrzenia i 
Zbytu interweniowała ostatnio w sprawne 
ustalenia cen za żelowanie obuwia męskie­
go skór-gumą w' granicach od zł 350 do zl 
550 za parę obuwia.

Również interweniowano w sprawie u- 
stalenia kosztów szklenia, które spadły dzię­
ki przydziałom szkła w Warszawie ze zł 
800 do zł 500 za 1 mtr kw. okna.

Centrala pracuje obecnie nad obniżeniem 
cen wyrobów' bieliźniarskich, bielizny po­
ścielowej, kraw'atów7 itd.

Prace elektryfikacyjne na Pomorzu 
przebiegają pomyślnie.

Prac© e le k tro f ik a e y jn e  na  P o m o rzu  
Z a ch o d n im  w yko n a n e  z o s ta ły  w  oko ło  
50 proc., p o m im o  d użych  tru d n o ś c i su­
ro w co w ych , a zw łaszcza tra n s p o r to ­
w ych . W  o k rę g u  szczecińskim  ob ję to  
s iec ią  e le k try c z n ą  1.200 m ie jscow ośc i w  
ty m  z g ó rą  30 m ias t.

Co słychać w przemyśle skórzanym?

P la n  szko le n ia  k a d r  w  p rzem yś le  
s kó rza n ym  o p ra co w a n y  ¿na okres  8- 
le c ia  1947—1949, o p a rty  je s t na  p la n ie  
z a tru d n ie n ia , k tó r y  p rz e w id u je  w z ro s t 
lic z b y  z a tru d n io n y c h  w  p rzem yś le  
s kó rza n ym  z 13.900 w  ro k u  1940 do 22 
tys . w  ro k u  1949.

O gó łem  p la n u je  się w  okres ie  3-le- 
c ia  u tw o rze n ie  3 s ż k ó ł p rze m ys ło w ych  
w  B y to m iu , W a rsza w ie  i  R a d o m iu , o- 
raz  dw óch  szkó ł d o ksz ta łca ją cych  za­
w o d o w ych  w  K ra k o w ie , p rzep row adze ­
n ie  60 k u rs ó w  n a  poz iom ie  p rzysposo ­
b ie n ia  p rzem ys łow ego , 3 k u rs ó w  na 
poz iom ie  m is trz o w s k im , 4 k u rs ó w  na 
poz iom ie  te ch n iczn ym  eraz T echn icum .

N a  ro k  1947 p la n u je  się p rze ro b ie ­
n ie  31 tys . to n  s k ó ry  su ro w e j. Podaż 
k ra jo w a  o k re ś lo n a  je s t w  w yso ko śc i 7 
do 8 tys . ton . Z tego w y n ik a , że im ­
p o r t  s k ó ry  p o w in ie n  w yn ie ść  oko ło  
23 tys . ton . R ozbudow a  p rz e m y s łu  skó ­
rzanego w  okres ie  3 -le tn im  p la n o w a ­
nia. je s t w  50 p roc, na  o d c in k u  obuw - 
n ic tw a  i  35 p roc. na  o d c in ku  g a la n te ­
r i i  i  w y ro b ó w  skó rzanych .

Nowe kadry techników budowlanych.

W  u b ie g ły m  m ies iącu  zakończony, 
zosta ł w  P o zn a n iu  je d n o ro czn y  k u rs  
p rzysp o so b ie n ia  budow lanego . O ko ło  
200 s łuchaczy  o trz y m a ło  św iadec tw a  i  
ty tu ł  p o m ocn ika  te c h n ik a  b u d o w la n e ­
go.

Polski przemysł aparatów elektrycz­
nych.

Z jednoczen ie  P rz e m y s łu  A p a ra tó w  
E le k try c z n y c h  pos iada  obecnie^ oko ło  
20 czyn n ych  zak ładów . W a rto ś ć  p ro ­
d u k c j i  zak ładów  w  p ie rw s z y m  p ó łro ­
czu 1946 r. w y n io s ła  91 m i l j .  zł, a w  
d ru g im  p ó łro czu  1946 r. ju ż  300 m i l j .  
zł, co n a jle p ie j św iadczy  o ro z w o ju  
ty c h  zak ładów . Co n a jw a żn ie jsza  je d ­
n a k  p om im o  lic z n y c h  tru d n o ś c i n a tu ­
r y  su row cow e j — p la n  p ro d u k c j i  u- 
s ta lo n y  d la  Z jednoczen ia  w y k o n a n y  
zos ta ł w  ro k u  1946 w  104 p roc.
' Z a k ła d y  Z jednoczen ia  p ro d u ko w a ć  
będą w  ro k u  b ieżącym  a p a ra tu rę  n is ­
k ie g o  i  w yso k ie g o  nap ięc ia , a p a ra ty  
e lek trom edyczne , sprzę t in s ta la c y jn y  
oraz w sze lk iego  ro d z a ju  g rz e jn ik i i tp .

Polskie meble dla Anglii
Polska opinia publiczna powiadamiana 

jest od czasu do czasu o naszych dosta­
wach mebli dla Anglii. Wypowiedzi prasy 
krajowej, jak również zagranicznej wska­
zują, że nabywcy brytyjscy są na ogół za­
dowoleni z jakości eksportowanych mebli i 
z szybkości i sprawności dostaw Polski 
przemysł drzewny wywiązał się już w czę­
ści z angielskiego zamówienia; pozostaje mu 
do wykonania pewna ilość, kompletów sy­
pialnych i foteli .

Zamówienie firmy londyńskiej „Board of 
Trade“ opiewało na .następujące pozycje: 
4.600 kompletów sypialnych, składających 
się szafy, komody i toalety, 2.982 komple­
tów jadalnych, zawierających stół, kredens 
i 4 krzesła wyściełane, dębowe, 2.000 foteli, 
82.131 wyściełanych krzeseł dębowych, 
64.434 krzeseł bukowych. Wartość ca­
łego zamówienia wyrażała się cyfrą 
210.911.868,80 złotych, wg cen loco fabryka 
(z opakowaniem).

Jak przedstawia się wykonanie umowy 
przez przemysł drzewny? Poniższa tabelka 
sporządzona wg danych na dzień 1 marca 
br. najlepiej odpowie na to pytanie:

Wysłano do Angli
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Kompl. sypialń. 606 456 1.737 1.801
Kredensy szt. 888 1.198 892 —
Stoły „ 888 904 1.208 —
Krzesła dębów. 25.568 16.584 50.038 ---- '

„ bukowe 32.066 4.596 27.772 . --
Fotele 216 296 208 1.280
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Polecam y! Kupujem y!
wszelkie apara tyFoto-k ina lóm m . 
F ilm y 16 m. — czyste —  na­
grane — nieme —  dźw iękowe — 
Radio aparaty. P ły ty  patefonowe. 

Przybory Foto

| J. A. DRĄŻKOWSKI i S-ka
BYDGOSZCZ, UL. WYZWOLENIA 1

= ( P r z y  P l a c u  T e a t r a l n y  m)

E P O L E C A M Y :

| podszewki
1 przybory krawieckie

F irm a  n a q ro d z o n a  b r ą z o w y m  m e d a le m  na  W y s ta w ie  P rz e m y s łu  R z e m io s ła  i H a n d lu  w  B y d g o s z c z y BYDGOSZCZ, STARY RYNEK 20. TEL. 18-65 i 17-65

immmmimmmimimiimmmiiimimmmimimiiimmimim

C U K IE R N IA
Si. Hass i S-Ua

Bydgoszcz, Aleje 1 Maja 22
tel. 39-40

prosi k o l e g ó w  rzem ieśln ików  
o poparcie ■

iiimimimimimmiimmiiiimimmiimimimiimmmimimm

r
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ZAKŁAD ARTYST. - FOTOGRAFICZNY
BYDGOSZCZ, UL. DWORCOWA 10 — TEL. 17 72
W Y K O N U J E ' :

fo tografie wszelkiego rodzaju z okazji ślubów, 
przyjęć i uroczysfości rodzinnych

SPECJALNOŚĆ:
portre ty - reprodukcje , powiększenia, zdjęcia 
techniczne, barwne przezrocza do kin o r a z  
skale do rad ioodb iorn ików

Amerykański retusz do katalogów i prospektów

CZY WIECHA

samowystarczalność a zatem przystępujemy 
wszyscy do akcji zbiórki wraków i szmelcu

CECHOWE 1 ORGANIZACYJNE
wykonuje fachowo firma

/Q  *
F - a  J. SKAHIBONKKEWMCZ

. ZAKŁAD REPARACYJNY MASZYN BIUROWYCH
^U\awy£>A\\^

Roboty ręczne i maszynowe 
Rzemiosło artystyczne 

biellźniarstwo
BYDCsU^Lt, UL. PyMUKjKA INK 55  —  IfcL. 3U*D

P r z e d s t a w i c i e l s t w o :  w Kwidzyniu, u. Ż e la zn a  Nr fl__ ^ Bydgoszcz, Aleje 1 Maja 11 ^

Skład materiałów, Konfekcji i Krawiectwo

B-CIA BRODOWSCY
Bydgoszcz, Dworcowa 52 —  Telefon 29-32

p o le cam y po cenach niskich:

Konfekcję, materiały, 
bieliznę męską i czapki

RESTAURACJA »RESURSA KUPIECKA«
,Wł. JAN BENTKOWSKI i S-KA

Bydgoszcz, ulica Jagiellońska nr 11 Telefon 13-92

C o k a le  d o  z e b ra ń  i  z a b a w  
i  w s z e lk ie j  u ro c z y s to ś c i

B u f e t  i k u c h n i a  o b f i c i e  z a o p a t r z o n e

A b o n u jc ie  i o g ła s z a jc ie  s ię  
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